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P r z y j a c i o ł o m  i  C z y t e l n i k o m  

n a s z e g o  p i s m a  ż y c z e n i a  W e s o ł y c h  

Ś w i g t  s k ł a d a

R e d a k c j a  A B CNOWINY C O D ZIEN N E 
Chwała na wysokości, a pakój na ziemi!

<g> Nie z n i naród pobk i dru- [równanie drogi w  przyszłość, roz- 
■ie o św ięta, któreby tak głębo- w iązanie męczącej zagadki ju tra 

i serdecznie umiłował, tyloma |i nadzieja, ze te ju tro będzie oa 
d wre«vO» przystroił na jp iękniej- dnia daisiełswego lepsze, „Pokój'* 
zew  kw ia am swej duszy i wy- to równocześnie także —  prana, 
bratni lo  tego stopnia zespolił A  praca staje się dla coraz licz- 
, i t  tradvc; t. sentymentem —  n ie jszyrh  rzesz w  Polsce poję- 

swem życiem c* lem,

-----------------      p o ję -

s w e w  życiem  calem . ciem  rów n ozn aczn em  z d ro g ą  do
O d  na młodszych la t  d z e c iii  ja k ie go ś  lepszego , n iż  obecn ie  ż y
w a  k ażdy  z n a *  z w iązan y  je s t  z cia początk iem  ja k ie g o ś  n ow ego

dZ^ . T>° '
r t k le  m ocnem i n ic ia im  n? l ż ­
e jszych  w spom n ień , n iozapom - 

ianych w zru szeń , n ieok reślo
ych a jednak p rzed z iw n ie  k rzep

n adzie i. W  ten jeden dzien  

r ią g u  d łu g ie g o  roku, a racze j 
ten jeden  w ieczó r, s ta jem y  się  

teyft inn i, iak b y  ctifrownle o d - 
, -n ie n i :  le rs i  —  i m o cn ie js i —  
w ese ls i. O tw ie r a ją  s ię  n a jt a j -  
iess -  Sezam y dusz n aszych  i

pływ* 113 nas 'niezw ykłe, ru '
nwrie n iep o ró w n an ie  rado sn e—  

lęęipilis Chyba, że sam i n ie  chce  
,y i dusze zam ykam y w sze lk im  

<pszym w zruezen iom .

S k ąd  s ię  b ie rze  ta  w ie lk a , a  ta -  
s rn ic z a  s iła  d z is ie jszego  św -ę -  
t? T rz e b a  Dy s ię gn ą#  ao  n a jg łę b -  
syrh ta jn ik ó w  n a sze j n a ro d o w e j 
sycho log ji, aby  zn a leźć  a  rac ze j  
■yczuć odpow iedź . Coś s ię  tam  

uzębiło w  tem  św iec ie  B ożego  n a  

wiat p rzy jśc ia  z n a jis to tn ie j-  
z y m  rdzeń .em p o lsk ie j n a tu ry  

_  zazęb iło  od d a w ie n  d a w n a  i w  

posób ogrom n ie  s ilny .
B oże  N a ro d zen ie , to d la  P o la -  

i  w ie lk ie  misterium: spe łn ien ie  

szek iw ań . W szystk o , co potem  

a s tąp iło  —  i od s łon ięc ie  t a jm -  
ów  n ow e j d la  ca łego  św ia ta  w ia -
y i  męka G olgoty i zwycięstwo
j ^ y i a  i ła sk a  o d k u p ie n ia  —  by ło  
sw a rte  ju ż  w  tym  p ierw szym  
nomenoie, ja k  w  drobnem  z ia ren -  
^  żołędzi zaw a rte  s ą  p rzy sz łe  

w z u m y  roz łoży  st ?go dębu. F U  
łuctia noc -  a eto nagle b rza ­
na ! ludzkości św it  now ego , iak. 
rpragntenego i tak  d iu go  czeka- 

legn d n ia -  ,
*  U p ragn ien ie  o czek iw an ia  

est jed n i z fu n d am en ta ln y ch  

ech jo l ski ej psych ik i, k t o r j  m u - 

i  m ieć  ja k ą ś  w ie lk ą  _ Pj"

" ^ ■ “ ^ t u s i  S i e ć  m a!
:on popraw i muai

f j Ę ę i « '^ r s f j s s z

* e j  erze sta ło  ^  c 
n a w ia  nom  do duszy  ^ (CZOfly 

H tm «, je st  o m z  na ^  ala  
jsob liw y m  pietyzm em , 
i n a s  n a jlepsze  s iły  duc a -

-  " * * >  i “  z
w azy sc ^  zgodnie —  . .
mów w  P o lsce  i iie  rod,1,n : . «

_  C h w a ła  n a  w ysokościach ,

nohój n a  z iem i!

*  *  *

P ok ó j... S ło w o , które nziś na  

ostach  w szy , tkich, gd y  « « « .  
u sia n iu e  m yśli i m ow i o

" A k  . i e t j i u  y t ó i  »  * 3 ^

« -  yznaczen iu . „PoK oj , w  
antyteza tego w szystk iego , 

je s t  n iepokojem , u d r ę k ą , r ^  

nością, a co n ie sie .. ,
o b e t ó l  j e c l l e b e m  

m m  k ażdego . „P o k ó j , . ■ ■
sk iem  rozu m o w an .u , w  P  1 1
b a rw ie  u czu c iow e j te g o  slow .
xurm m  i sp ra w ie d liw o ść  *

i^a aw ie grupy można dz’ S po­
dzielić europejskie społeczeństwa. 
U  jednych  góru je  na wszystkiem  
,nnem obawa, aby się nie powtó­
rzyła  nowa groza w ojny, która 
tak niedawno nad niem i sza la ła ; 
to są narody, które zagadkę 
jego  losu ju ż  rozw iązały :

swo-
okres

walki o przyszłość m ają ju ż  za 
sobą, a teraz m yślą przedewazy- 
stkiem o dniu dzisiejszym  } o 
tem ib y  trw a ł jaknadłużej. Dla 
inych zaś narodów nie w o jna  sta­
nowi na jgroźn ie jsze słowc, ale —  
zagadka ju tra, ustaw iczne szuka­
nie odpow iedzi na męczące pyta­
n ie : Co dalej z nami będzie? ja ­
kie rozw iązan ie znajdzie n ie­
zw ykle trudny problem  n asie j 
przyszłości ?

Polska należy do te j d rugie j 
kategorji narodów —  tych które 
od iu tra oczekują, że będzie lep­
sze, Tym czasem  zaś nasze dziś 
jest coraz pochm urniejsze, tyc ie  
sta je :’ ię coraz trudn iejsze i u- 
oozsze w  iasne horyzonty. Na

drodze.' którą idziem y, dziwnie 
sir staje m glisto i n ieprze jrzyś­
c ie : nie można dejrzeć, jak  t y l ­
ko najw yżej na n iew ielk i dystans 
paru łat-, do najbhższego żakietu. 
Czujemy, że musimy m ieć w ytkr ię 
ty wyraźny kierunek tej drogi 
nie na lata, ale na całe pokolenia 
  a równocześnie uświadam ia­
ni' sobie, że wytknięci t takiego, 
jak dotąd, c iąg le  dopiero szuka­
my, Są za ledw ie pewne słowa- 
drogowskazy, ale to jeszcze za- 

malo.
Pojęciem  dotychczas n ierozw ią ­

zanym jest kw estja  polskiej sity 
narodowe; i spułecznej-

N ie  należy je j mipszać ze spra­
wą własnego państwa, z zagad­

nień i »m jak  je  w zm acniać i  n- 
trw alać, jak  rozw ijać  i u trzym y­
wać, jak  używać i oronić. Bo pań­
stwo. to jednak tylko zewnętrzna 
form a a nie treść. T reśc ią  są ży­
w i ludzie, w swej zbiorowości —  
n ietylko chw ili b ieżącej, a lt  dłu­
giego łańcucna pokoleń, zarówno 
m inionych jak  i nadchodzących, 
w  Których uzm ysław ia się nair 
dług wobec przeszłości i obow iąz­
ki wobec przyszłości.

O rganiczno zespolen ie fo rm y z 
treścią, państwa z narodem, to 
druga strona problem u —  ale i 
ona nie w yczerpu je  jeszcze w szy­
stkiego. Pozosta je  strona trzec ia : 
sam rozw ój te j narodow ej treści, 
w znzezen-u zarówno duchowem :

.R ysow ał Konstan ty SopdCko.

moralnem, jak  nuitesi-jalucm i  f i*  
zycznem. »,[

Strona to zaś na jw ażn ie jsza , 
do ona stanow i fundam ont cało«i 
ści. $

Państw o je s t  domem, a rodziną 
w tym domu —  naród. W łasny 
oom ma znaczenie tylko jako śro­
dek do celu, a tym  celem  je s t byt 
rodziny i  je j  przyszłość, w spółży­
cie w  domu i treska o tych, k tó ­
rzy będą gospodarowali po nas— 
aby m e potrzebow ali chodzić dc 
obcych na w ysługę za chleb. Aby 
solidność domu i je go  ce low y d- 
kład słu żyły s ile  i wzi-ostowi ro­
d z in y ; a nie jedyn ie kłótniom , kto 
mr m ieć klucz bram y i p ierw ­
szy głos.

A  te rzeczy, dotyczące n ie  fo r ­
my naszego zb iorowego b^tu, ale 
je go  treści, są jeszcze c iąg le  w  
m gław icy, n ieprzem yślane do koń­
ca, n iew ytkn ięte jasno i zaecydo- 
wanie, nie rea lizow ane planowo f 
konsekwentnie. W ięc gdy się w  
dniu dzisie jszym  uśw iadam ia w  
nas wspom nienie w ie lk ie j chw ili, 
W ora dla ca łego św iata była po­
czątkiem  now ej ery, to  się z tą 
św iadom ością łączy ta k i«  p rag­
n ien ie : m ech się rozw idn i przed 
Polską je j  d roga  narodowa i spo­
łeczna,

M ów im y: Pokój lud-oom dohn 
woli. T a  „dobra woia"1, to je: 
takżę ^jdna z naszych cech sp  
cy iicznyeh . Po lak  ze szczególne! 
upodobaniem doszukuje się 
drugiego Polaka w o l: tle j, uawf 
z uporom bedzie go o tej z łe j j< 
go w o li przekonywał —  a na jda  
s®e mu jes t to, co pow iim o by 
najprostsze: że dobrą w ole mii 
vcamy w  sohie wrodzoną. I  t 
wszyscy .. T rzeba  tylko um ieć j 
odgrzebać i trzeba w  nią w ierzę i 
No i —  trzeba n ietylko mówii 
a le i działać wed le wskazań te 
powszechnej dobrej w oli.

Jakiż to las pytań  i urudnosc 
jeś li się w m yślim y w całość aw 
ja rych  przea Po iską  dzisuejsz 
p ro b h n ó w  w  m nogość i ostroś 
1 rzeciw ieńsrw , w  trudność pog< 
lżen ia  sprzecznych dążeń i an 
b ic y1, w krótkowzroczność w ra i; 
cie tych, k tórzy  me p o tra fią  oga: 
nąt i słusseną m iarą zm ierzy 
wsizystkitgc, ho im myśl o so t 
lam yęn mąci jasne spojrzen ie  n 
innych i zrozum ien ie praw dziw i 
czem je s t  powszechność i  co 
n iej wynika. A  jakże i© proste 
jasno i syn tetyczn ie układu s ię  ’ 
3ło wach ko len n y ;

*dmcś rękę, Boże dzied& 
Błogosław krainę mik;!
W  dobry cii radach w dobry* uyo 
Wspieraj jej silę SWą siłą.
Dom nasz i majętność całą 
i w cTyslkie wioski z miastami.,.
A Slow o —  Ciaiem sie stało 
I  mieszkało między nami.”
C zyż w  i słowach te j kole indy 

m odlitw y nie można dostrzec - 
po przenośnią —  wszystkie] 
1  nas drę-czą, problem ów? . 
cze f ^ P 0 trzeb a do .ch ro zw iąz. 

T ego  jednego ty lk o : aby sb 
wo stało s-ę cia łem  —  słowo tu 
sz^go aroc-owego i społecznej 
ju tra  które do te j pory  jeszcze sj 
należycie n ie -  skrysta lizow ał 
Abyśm y drogę p rzeł? snbą ^
jasne w ytyczoną na d ługi szerc 
p o i len. a nad nazgem życici 
zb orowem  zam iast d tósie j, ^ej r< 

Panował pokój —  w  najol 
szer.nejszem , najpełmejszem zn 
czemu.


